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PROLOG

DZIENNIK OSOBISTY
EVA REYES

Melissa nabijała się dzisiaj ze mnie wszkole. Teraz trzyma zchłopakami. Enzo ijego kumple znów zaczęli na mnie wołać La Evita Loca, aona do nich dołączyła. Powiedziała: „Patrzcie! Szalona Eva będzie płakać!”. Nienawidzę jej.

Była moją ostatnią dobrą przyjaciółką. Angie wyjeżdża właśnie do Baldwin inie będę miała znią kontaktu. Essie przeprowadziła się do Bayamón. Oprócz nich znikim nie widywałam się po szkole. Mama wciąż mi powtarza, żebym częściej wychodziła zdomu, ale nie mam zkim się bawić. Pamiętam, jak chodziłyśmy nad Rio Piedras szukać kamieni. Essie je uwielbia, zwłaszcza te niebieskie. Ten minerał chyba nazywa się cyjanit. Niedawno wybrałam się tam sama iznalazłam całe mnóstwo tych kamieni. Obiecałam jej, że zabiorę je ze sobą, kiedy pojadę do niej wodwiedziny, ale nie wiem, kiedy mama mnie puści. Mówi, że najpierw muszę wydobrzeć.

Dziś wieczorem znów byłam utego psychiatry. Uważa mnie za wariatkę, jak wszyscy. Wszyscy zapewniają, że senne koszmary to nic niezwykłego. Ale ja wiem, że to nie sny. Teraz widzę to na jawie. Dzisiaj wszkole znów to zobaczyłam izaczęłam krzyczeć. Ten sam widok, który nawiedza mnie od miesięcy. Wszyscy nie żyją. Tysiące ludzi, martwych ludzi na ulicach, całe miasto pełne trupów. Imoi rodzice wkałuży krwi na podłodze naszego domu. Otym im nie wspomniałam. Ale dzisiaj pojawiło się coś nowego. Widziałam robota, coś jak Temidę, olbrzymią metalową kobietę, która zanurzała się wchmurach.


CZĘŚĆ PIERWSZA

KREWNI IPRZYJACIELE


DOKUMENT NR1398

 KOMUNIKAT PRASOWY
JACOB LAWSON, 
BBC LONDYN

Miejsce: Regent’s Park, Londyn, Anglia

Dziś nad ranem wRegent’s Park pojawiła się wysoka na dwadzieścia pięter metalowa postać. Pierwsi zauważyli ją około godziny czwartej dozorcy zlondyńskiego zoo. Stojący na jednym zboisk piłkarskich wpółnocnej części parku obiekt zarówno pod względem kształtu, jak irozmiarów przypomina robota ONZ znanego obecnie jako Temida. Jednak ten nowy kolos wygląda na mężczyznę, araczej przypomina mężczyznę. Ma masywniejszą sylwetkę niż tamta wysmukła gigantyczna kobieta, która nawiedziła Londyn niespełna rok temu, iprawdopodobnie jest też od niej wyższy. Różni się także kolorem –podobnie jak ona jest szary, ale jego powłoka ma jaśniejszy odcień iwprzeciwieństwie do turkusowych żyłek Temidy jest pokryty świecącymi na żółto bruzdami.

Zrelacji świadków wynika, że robot pojawił się znikąd. „Nie było go, achwilę później tam stał” –zrelacjonował jeden zdozorców. Na szczęście nikt nie przebywał wtedy na boiskach inie odnotowano żadnych ofiar wludziach. Oczywiście nie wiadomo, czy tak wczesna pora jego materializacji była celowa, jak również nie mamy pojęcia, skąd przybył ikto go przysłał. Jeżeli faktycznie jest to taki robot jak Temida, sterowany wtaki sam sposób jak ona, na jego pokładzie może znajdować się załoga. Ajeżeli naprawdę ktoś tam wśrodku siedzi, czy są to Rosjanie, Japończycy czy Chińczycy? Amoże pochodzą zzupełnie innego miejsca? Wtej kwestii możemy jedynie snuć domysły. Równie dobrze we wnętrzu tej gigantycznej konstrukcji może nie być nikogo. Olbrzym stoi wmiejscu od czterech godzin inie poruszył się ani ocentymetr.

Wciąż czekamy na oficjalne stanowisko Korpusu Obrony Ziemi. Dotarliśmy do kierującej sekcją naukową doktor Rose Franklin, która obecnie przebywa wGenewie, gdzie jeszcze dziś przed południem ma wygłosić oświadczenie. Doktor Franklin odmówiła spekulacji na temat pochodzenia drugiego robota, jednak zapewniła nas, że nie jest on częścią systemu obrony kosmicznej ONZ. Oznaczałoby to, że albo na Ziemi znaleziono drugiego robota iutrzymywano ten fakt wtajemnicy, albo ten drugi robot nie pochodzi znaszej planety. Opiętnastej czasu londyńskiego ma się odbyć wNowym Jorku konferencja prasowa, którą zwołał KOZ.

Zadaniem Korpusu Obrony Ziemi, utworzonego przez ONZ dziewięć lat temu, kiedy Amerykanie znaleźli Temidę, jest badanie obcych artefaktów wcelu pozyskania nowych technologii, które mogą przysłużyć się ludzkości iochronić naszą planetę przed zagrożeniami zkosmosu. Tylko czas pokaże, czy obecnie stoimy wobliczu takiego zagrożenia.

Rząd Jego Królewskiej Mości na razie nie zajął stanowiska wtej sprawie, ale nasze źródła donoszą, że wciągu godziny premier wygłosi orędzie do narodu. Brytyjczycy nie musieli za to długo czekać na głos zprzeciwnej strony parlamentu. Opozycja zdążyła już wydać oświadczenie, wktórym domaga się, aby premier wjakiś sposób uspokoił obywateli. Mniej więcej godzinę temu liderka opozycji Amanda Webb wystąpiła przed kamerami ipowiedziała: „Wśrodku Londynu znajduje się nieznany obiekt opotencjalnie niszczycielskiej sile, ajedynym posunięciem, jakie premier uznał za stosowne, jest zamknięcie jednego zparków miejskich. Czy premier może zapewnić trzynaście milionów ludzi, którzy zamieszkują region Wielkiego Londynu, że mogą czuć się bezpieczni? Jeżeli tak, powinien to jakoś uzasadnić, ajeżeli nie, to przynajmniej ja jestem ciekawa, dlaczego nie ogłoszono jeszcze ewakuacji”. Była minister spraw zagranicznych zasugerowała również, że wpierwszej kolejności należałoby ewakuować mieszkańców centralnych dzielnic, awedług jej obliczeń przeprowadzenie takiej akcji wzorganizowany sposób nie powinno zająć więcej niż czterdzieści osiem godzin.

Tymczasem londyńczykom najwyraźniej nigdzie się nie spieszy. Kompletna nonszalancja, jaką przejawiają wtych okolicznościach, jest chyba równie zaskakująca jak samo pojawienie się robota. Olbrzymią sylwetkę widać zwiększości miejsc na terenie Londynu ichoć można by się spodziewać zbiorowej paniki, większość ludzi zajęła się swoimi sprawami, awielu znich wybrało się nawet wokolice Regent’s Park, żeby zobaczyć zbliska nowego kolosa. Policja zamknęła teren na południe od Prince Albert Road ina północ od Albany Street pomiędzy drogami A501 iA41, ale kilku osobom itak udało się przedostać do parku. Funkcjonariusze musieli nawet ewakuować rodzinę, która zamierzała urządzić sobie piknik zaledwie kilka kroków od gigantycznej metalowej stopy intruza.

Trudno się dziwić, że londyńczycy traktują tego kolosa jako przyjazną postać, ponieważ widzą wnim podobieństwo do Temidy. Jak wszystkim wiadomo, Temidę pozostawili na Ziemi przedstawiciele obcej cywilizacji, aby nas chroniła. Jej metalowa twarz iwyginające się do tyłu kolana od blisko dziesięciu lat pojawiają się prawie codziennie na ekranach telewizorów ipierwszych stronach wszystkich brukowców. Wkażdym sklepie można kupić koszulki zjej podobizną, amłode pokolenie Brytyjczyków dorastało, bawiąc się figurkami, dla których jej postać stanowi inspirację. Temida jest gwiazdą. Jej zeszłoroczna wizyta wjednym zlondyńskich parków przypominała raczej koncert rockowy aniżeli pierwszy kontakt zistotą zobcego świata.

Jest to przełomowy moment wkrótkiej historii KOZ. Przeciwnicy tej instytucji, która jest owocem bardzo kruchej koalicji, uważają jej działalność za chwyt medialny. Wielu sceptyków twierdzi, że jeden robot, nawet tak potężny, nie zdoła obronić naszej planety przed inwazją. Dodając kolejnego robota do swojego arsenału albo nawiązując sojusz zinną cywilizacją pozaziemską, KOZ mógłby zyskać solidny argument na odparcie tego rodzaju zarzutów.


DOKUMENT NR1399

 DZIENNIK OSOBISTY
DOKTOR ROSE FRANKLIN, 
SZEF SEKCJI NAUKOWEJ, 
KORPUS OBRONY ZIEMI

Miałam kiedyś kotkę. Zjakiegoś powodu nikt nie pamięta, że ją miałam. Czasem wyobrażam ją sobie, jak leży zwinięta wkłębek na kuchennej podłodze iumiera zgłodu, czekając na mój powrót. Wciąż zapominam, że tamtej nocy Rose Franklin –ta druga ja –wróciła do domu iwszystko było jak dawniej. Cieszę się, że moja kotka uniknęła śmierci głodowej, choć zdrugiej strony żałuję, że nie wita mnie teraz codziennie na progu. Brakuje mi jej. Moje mieszkanie wydaje się niesamowicie puste bez tej małej istoty.

Amoże już nie żyje. Chociaż nie była aż tak stara. Może oddałam ją komuś, kiedy wpracy przybyło mi obowiązków. Może uciekła, bo nie rozpoznała osoby, która tamtej nocy przyszła do domu, podając się za mnie. Tak byłoby najlepiej. Gdyby została, zapewne bałaby się tamtej mnie. Jeżeli istnieje jakaś „prawdziwa” Rose Franklin, prawdopodobnie to nie jestem ja.

Trzynaście lat temu miałam wypadek wdrodze do pracy. Jacyś ludzie wyciągnęli mnie zsamochodu iobudziłam się na poboczu drogi wIrlandii cztery lata później. Nie postarzałam się ani odzień.

Jak to możliwe? Czyżbym odbyła podróż wczasie? Czy byłam… zamrożona, zahibernowana przez cztery lata? Przypuszczalnie nigdy się tego nie dowiem. Ale potrafię ztym żyć. Za to trudno mi jest poradzić sobie zfaktem, że wzasadzie nie zniknęłam na te cztery lata. Cały czas tu byłam –awkażdym razie ktoś taki jak ja. Następnego dnia Rose Franklin przyszła do pracy. Mnóstwo zdziałała przez ten czas. Jakoś tak się złożyło, że zajęła się badaniami nad gigantyczną metalową dłonią, do której wpadłam jako dziecko. Nabrała przekonania, że wróżnych miejscach spoczywają ukryte inne elementy kolosa iwymyśliła sposób, który umożliwił ich odnalezienie. Poskładała wcałość potężnego robota, którego nazwano Temidą. Apotem zginęła wkatastrofie.

To były pracowite cztery lata.

Oczywiście nic ztego nie pamiętam. Nie brałam wtym udziału. Kimkolwiek była osoba, która dokonała tego wszystkiego, już nie żyje. Wiem ponad wszelką wątpliwość, że nie byłam to ja. Rose Franklin miała dwadzieścia osiem lat, kiedy zaczęła kierować zespołem, który badał dłoń. Zginęła wwieku trzydziestu lat. Mnie znaleziono rok później. Miałam wtedy dwadzieścia siedem lat.

Temidą zajęła się ONZ. Utworzono specjalną agendę do spraw obrony kosmicznej, czyli KOZ, ajej głównym atutem stał się ten gigantyczny robot. Przy tym też mnie nie było. Jedno zmoich ja już nie żyło, adrugie nie zostało jeszcze odnalezione. Jakiś miesiąc po moim powrocie powierzono mi kierownictwo sekcji naukowej KOZ. Tamta druga Rose musiała mieć imponujące kwalifikacje, bo ja sama byłam chyba ostatnią osobą, która nadawała się na to stanowisko. Wżyciu nawet nie widziałam Temidy. Ostatni raz miałam styczność zaledwie zjej częścią wmoje jedenaste urodziny. Nikomu to nie przeszkadzało. Mnie również. Zależało mi na tej pracy. Zajmuję się tym od dziewięciu lat. Dziewięć lat. Mogłoby się wydawać, że to wystarczająco dużo czasu, żebym doszła do siebie po tym, co mi się przydarzyło. Ale tak nie jest. Musiałam nadgonić cztery lata iprzez jakiś czas tylko to zaprzątało moją uwagę. Ale kiedy przywykłam do swego rodzaju rutyny, oswoiłam się trochę zmoją nową pracą inowym życiem, zcoraz większą uporczywością nachodziło mnie pytanie, kim jestem.

Zdaję sobie sprawę, że jeśli podróżowałam wczasie, przypuszczalnie moja wiedza jest zbyt uboga, żebym mogła to pojąć, ale tak czy inaczej nie mogłam się rozdwoić. Kiedy jakiś przedmiot przemieszcza się zpunktu Ado punktu B, zgodnie zlogiką wpunkcie Ajuż go nie ma. Czyżbym była klonem? Duplikatem? Mogę jakoś ztym żyć, nie mając pojęcia, co się ze mną stało, ale muszę wiedzieć, czy… ja to ja. Wątpliwości wtej kwestii są nie do zniesienia.

Wiem, że teraz nie jestem na swoim miejscu. Nie pasuję tutaj. To wcale nie jest takie obce uczucie, gdyby się nad tym zastanowić. Dawniej ten niepokój ogarniał mnie tylko od czasu do czasu, może dwa albo trzy razy wroku. Zazwyczaj kiedy byłam bardzo zmęczona albo wypiłam za dużo kawy, zaczynałam odnosić wrażenie… Nigdy nie wiedziałam, jak to opisać. Tak jakby każdą sekundę wypełniał przeraźliwy zgrzyt paznokci po tablicy. Wszystko to mija po minucie czy dwóch, ale czuję się wtedy, jakbym troszeczkę –oułamek sekundy –wybiła się zrytmu wszechświata. Nigdy nie potrafiłam tego wyjaśnić, więc nie wiem, czy tylko ja doświadczam czegoś takiego. Podejrzewam, że nie, ale teraz czuję się tak przez cały czas, tylko ten ułamek sekundy coraz bardziej się wydłuża.

Tak naprawdę nie mam przyjaciół iznikim nie jestem blisko związana. Moje obecne relacje zotoczeniem opierają się na czymś, czego nie doświadczyłam, tak samo jak nie uczestniczyłam wwydarzeniach, które doprowadziły do zerwania kontaktów zniektórymi ludźmi. Moja matka wciąż dzwoni do mnie co drugi dzień. Nie wie, że nie rozmawiałyśmy przez ponad rok do mojego powrotu. Bo skąd ma wiedzieć? Dzwoni do tej drugiej osoby; do tej, która nie boryka się wciąż ze stratą ojca iktórą wszyscy lubili. Nie odzywam się do żadnej zmoich szkolnych przyjaciółek. Były na moim pogrzebie. Jest to tak definitywna forma zerwania więzi, że nie chciałabym tego zepsuć.

Wtej chwili coś najbardziej zbliżonego do przyjaźni łączy mnie zKarą iVincentem, ale nawet po dziewięciu latach czuję się tym trochę zawstydzona. Podaję się za kogoś innego. Uczucia, jakie do mnie żywią, opierają się na kłamstwie. Opowiedzieli mi, przez co niby razem przeszliśmy, iteraz udajemy, że mamy te same wspomnienia, jak gdyby wszystko potoczyło się inaczej. Wciąż podtrzymujemy iluzję, że jestem tamtą osobą, itym zaskarbiam sobie ich sympatię.

Nie wiem, kim jestem, ale nie mam wątpliwości, że nie jestem… nią. Próbuję nią być. Rozpaczliwie próbuję. Wiem, że gdyby mi się to udało, wszystko byłoby wporządku. Setki razy studiowałam każdą stronę jej dziennika, ale wciąż nie umiem spojrzeć na świat jej oczami. Wniektórych wpisach dostrzegam okruchy siebie, ale to za mało, abym zdołała się do niej zbliżyć. Była niezwykle inteligentna iwątpię, czy zdołałabym dokonać tego co ona, gdybyśmy teraz szukali tych gigantycznych części ciała. Musiała natrafić na jakieś odkrycie, októrym nie wiem, przypuszczalnie na coś, co zostało opublikowane, kiedy byłam „gdzie indziej”. Może jestem niedoskonałą kopią. Amoże ona była po prostu bystrzejsza ode mnie.

Zpewnością miała więcej optymizmu. Wierzyła –była otym święcie przekonana –że Temida trafiła tu jako dar, który mieliśmy odnaleźć wodpowiednim czasie, swoisty prezent zokazji wkroczenia wwiek dojrzały, ofiarowany ludzkości przez jakieś uosobienie dobrotliwego ojca. Mimo to wszystkie elementy spoczywały wróżnych miejscach, najbardziej odległych zakątkach planety, niektóre nawet pod lodem. Nie dziwi mnie atmosfera podniecenia towarzysząca poszukiwaniu skarbów, ale nie rozumiem, po co te wszystkie utrudnienia. Intuicja podpowiada mi, że te artefakty zostały ukryte… No ityle. Jakby komuś zależało, żeby nikt ich nie odnalazł.

Ale przede wszystkim nie potrafię pojąć, po co jakaś cywilizacja, choćby nie wiem jak zaawansowana, miałaby nam zostawiać robota, którego, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, nie bylibyśmy wstanie używać. Dla kogoś, kto dysponuje technologią pozwalającą na skonstruowanie czegoś takiego idostarczenie nam tego zprędkością światła, nie stanowiłoby problemu dostosowanie układu sterowania do naszej anatomii. Mogliby wysłać mechanika, który dokonałby przeróbek albo przynajmniej prowizorycznie usunął drobne niedogodności. Tak naprawdę wystarczyłoby sięgnąć po ich odpowiednik śrubokrętu iprzełożyć klamry na szynach nożnych, żebyśmy mogli znich korzystać. Nasz ofiarodawca nie mógł przecież oczekiwać, że wyłamiemy sobie stawy, żeby móc sterować robotem.

Jestem naukowcem inie mam dowodów na potwierdzenie tego wszystkiego, ale kiedy tamta druga Rose doszła do odwrotnych wniosków, też nie potrafiła ich uzasadnić. Bez dowodów nawet brzytwa Ockhama nigdzie by mnie nie doprowadziła.

Jak na ironię to właśnie woparciu omoje odkrycia stworzono cały ten program. Gdybym im powiedziała, jak bardzo się boję tego, co nastąpi, nie pozwoliliby mi zajmować się tym, czym się teraz zajmuję. Laboratorium jest jedynym miejscem, wktórym znajduję pokrzepienie, ijestem im za to wdzięczna. Jestem im wdzięczna za Temidę iza każdy dzień spędzony wjej towarzystwie. Coś mnie do niej przyciąga. Ona też nie jest ztego świata. Jest tu obca, nie bardziej niż ja. Obie nie pasujemy do tego miejsca ido tych czasów, aim więcej dowiaduję się oniej, tym silniejsze odnoszę wrażenie, że zaczynam rozumieć, co się naprawdę ze mną stało.

Wiem, że wszyscy się omnie martwią. Matka powiedziała mi, że modli się za mnie. Nie robiłaby tego, gdyby uważała, że świetnie sobie radzę. Nie chciałam sprawiać jej przykrości, więc podziękowałam. Nigdy nie miałam wsobie silnej wiary, ale nawet gdyby było inaczej, nie łudziłabym się, że Bóg przyjdzie mi zpomocą. Nie ma odkupienia za to, co zrobiłam. Powinnam umrzeć. Umarłam. Znalazłam się zpowrotem wśród żywych za sprawą, jak przypuszczam, jakiejś zaawansowanej technologii, ale równie dobrze można by to nazwać magią. Jeszcze nie tak dawno temu Kościół spaliłby na stosie kogoś takiego jak ja.

Może iwierzę wBoga, ale toczę znim wojnę. Jako naukowiec próbuję systematycznie odpowiadać na pytania, więc Jego rola wtej materii jest trochę ograniczona. Krok po kroku zajmuję Jego królestwo, zatykając swoją flagę. To dziwne, ale nigdy dotąd nie zdarzyło mi się nic takiego. Nigdy nawet nie dostrzegałam poważnej sprzeczności między nauką ireligią. Ateraz ją widzę, jasno iwyraźnie.

Przekroczyłam tę granicę, której nikt nie powinien przekraczać. Umarłam. Inadal żyję. Oszukałam śmierć. Zdobyłam bożą moc.

Zabiłam Boga iczuję się pusta wśrodku.

* * *
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Barbarze i Hanowi Solo

Baro, jestes moja opokq,

Jestes dia mnie wszystkim, ale Han ie Zyje!
Nie masz nic przeciwko dzieleniu sie, prawda?
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